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Zamknięcie wyższych uczelni
w  W a r s z a w i e .

POGRZEB ŚP. G R O T K O W ^ iE G O  WE LWOWIE. — PONOW NE DEM ONSTRACJE  
MŁODZIEŻY W E LW OW IE 1 h TOLICY. — NOWA OFIARA EKSCESÓW. 

LW ÓW , 29 U . (wl.) D ziś rano od
b y ł się  pogrzeb zabitego studenta śp.  
G rotkow skiego.

Na pogrzeb przybyły liczne zastę
py m łodzieży akadem ickiej. O godz. 10 
Zgromadziły się  one na u licy  Stalm a
cha, skąd w yruszył kondukt pogrzebo. 
wy. K orporacje i stow arzyszenia aka
dem ickie w liczbie 2 tys. osób uszere
gow a ły  się  w  czwórki. O godz. 1125 
kondukt w yru szy ł r.a cm entarz łycza
kow ski. Przed bram ą cm entarną w ła
dze bezpieczeństwa zatrzym ały puhimz 
ność, aby nie dopuście do uszkodzę- ia  
nagrobków na cm entarzu. W czasie 
cerem onij żałobnych w ygłoszono trzy 
przem ówienia. A kadem icki chór od. 
śpiew ał pieśni.

Około pierwszej eerem onje pogtzo. 
bowe się zakońezyły. Przebieg p ogrze
bu nie został niczem zakłócony.

Bezpośrednio po pogrzebie rozpo
częły się  w m ieście w kilku punktach  
dem oustracje akadem ickie. Poważniej 
sza dem onstracja m iała m iejsce na u- 
lic y  K opernika, gdzie ranny został w 
rękę oraz szyję akadem ik Zygm unt 
Zam orski. Rannego pogotowie ratun
kowe odwiozło do szpitala, gdzie do. 
tąd przebyw a Na tern tle rozeszły się  
w m ieście pogłoski o rzekomem zabi. 
:iu akadem ika.

W A R SZ A W A , 29. .11 (wł.) W ypadki 
lw ow sk ie odbiły się  echem wśród stu 
dentów  uczelni w arszawskich, gdzie 
doszło do zajść, podczas których na u- 
niwt-i sytecie w arszaw skim  zostało s il
nie poturbowanych 3-ch studentów, 
kilkunastu  zaś lżej. N a skutek tych  
zajść rektor uniw ersytetu  w arszaw , 
sk iego  zaw iesił w ykłady aż do odwo. 
łania.

Do podobnych zajść doszło na po
litechnice, gdzie rów nież zawieszone 
zosta ły  w ykłady. W obu wyższych u- 
czelniach  studenci usuw ali żydów z 
sal i żądali, aby koledzy - żydzi siada
li po lewej stronie sali.

R e k to rzy  w yższych uczelni m a ją  wy

ŻŁA W OLA R ZĄ D U  LITEW SKIEGO
W A R S Z A W A , 29. U. (wł.) R ząd li

tew ski nie zgodził się  n a  p ropozyc ję  
p o lsk iego  czerw onego k rzy ż a  co do w y 
m ia n y  w ięźniów  p o litycznych , s ta w ia 
ją c  ta k ie  w aru n k i p rzy fem , że rokow a 
n ia  o sta teczn ie  się  rozbiły .

10 ROCZNICA TRAGICZNEJ ŚMIERCI 
Ś. P. P R E Z Y D E N T A  NARUTO W ICZA

W A R S Z A W A , 29.11. (wł.) W  dniu  16 
g r u d n ia  u p ły w a  10 la t  od trag iczn e j 
śm ie rc i p ie rw szego  p rez y d en ta  R zp lite j 
i .  p. G ab rje la  N aru tow icza .

W  dniu ty m  odbędą się  w sto licy  
sk a d e m je  i  żałobne nabożeństw a.

4 M ILJ. ZŁ. ZY SK U , 8 PROC, D Y 
W ID EN D Y .

W A R S Z A W A , 29. 11. (wł.) O strow ie 
ckic za k ła d y  p rzem ysłow e w O strow cu 
w ypłacać będą w tym  ro k u  dyw idendę 
w w ysokości 6 proc.

M im o złej sy tu a c ji z a k ła d y  ostrow ie 
ckie o siąg n ęły  w bież. ro k u  zysk  w w y  
snkości 4 m ilj. zlo tvch .

dać w spólną odezwę do studentów.
W ładze bezpieczeństwa powzięły sze 

reg zarządzeń, aby uie dopuścić do 
ekscesów.

CZĘSTOCHOWA, 29. 11. PAT. — 
W o io ra j w godzinach wieczorowych w 
kilku punktach m iasta w ydarzyły się 
ekscesy antyżydow skie w form ie napa

dów na przechodniów o wyglądzie se
mickim. K ilka osób zostało mocno potur 
bowanych. Najbardziej ucierpiał Lejzor 
Frydm an, którego w stanie ciężkim  
przewieziono do szpitala. Na wieść o 
zajściu w ysłano na m iejsce patrole poli 
cyjne, które ekscesy zlikwidowały, a- 
resztując przytem kilka osób.

Podpisanie paktu  o nieagresji pomiędzy Francją
Sowietamii

PARYŻ, 29. 11. (wł.) — Dziś przed 
wieczorem do gm achu m inisterjum
sp raw  zag ran icznych  na Quai D‘Orsay 
przybył am basador sowiecki p. Dnwgn

lewski.
P o  przybyciu prem jera Herriota zo

stał oficjaln ie podpisany pakt o nie
agresji pom iędzy Erancją i Sowietam i.

ulżenie stopy procentowej od wkładów
oszczędnościowych w P„ &. 0„

W ARSZAW A, 29. 11. (wł.) Dyrekcja  
PKO. obniżyła stopę procentową od 
w kładów  oszczędnościowych z 6 proc. 
na 5 proc.

Obniżka ta stare w kłady obejmie z

dniem 1 s ty n  nia 1933 r. nowe zaś już z 
dńiem 1 grudnia b. r.

Za przykładem PK O . poszły już n ie. 
które komunalne kasy oszczędności.

©abinef watki zReichstagiem,
P A P E N  ZNOWU NA  W IDOW NI.

B E R L IN , 29. 11. P A T . P rzew idziana 
na  dziś k o n fe ren c ja  m iędzy S chleiebc. 
rem  z jed n e j a S trasse rem  i ‘iY:c?<.>m 
z d ru g ie j s tro n y  nie doszła do sku tku , 
gdyż p rzyw ódcy  narodow ych  so c ja li. 
stów , k tó rym  H itle r  o d eb ia ł pełnom ocni 
ctw a, odrzucili ka tegoryczn ie  zaproszę 
n ia  n a  konferencję.

W  ten sposób sy tu a c ja  pow róciła do 
stan u , ja k i by ł w sobotę ub ieg łego  ly  
godnia, k iedy liczono się z pow rotem  
P ap en a . J a k  s tw ierdza b iuro  Conti, w 
najbliższycli godzinach  g ab in e t Rzeszy 
zebrać się m a na naradę, poezem zapad 
nie osta teczna decyzja prez. Rzeszy.

N ie u lega w ątpliw ości, że liczyć się 
należy  z dużem i zm ianam i w składzie 
dotychczasow ego g ab in e tu  P apena , co 
jed n ak  nie usunie trudności, na jak ie  
napo tyka  now y rząd  P a p e n a  w stosun 
ku do stronn ic tw  p a rla m en ta rn y ch .

Nowy g ab in e t P ap en a , w yposażony 
w specjalne pełnom ocnictw a, zajm ie wo 
bee R e ichstagu  bojowe stanow isko. W y 
łączenie R e ichstagu  od w pływ u n a  b ieg  
sp raw  je s t n ieuniknione. Mówi się m. 
in. o zastąp ien iu  m in . sp raw  wewn. 
( la y la przez dotychczasow ego kom isa
rza rządowego d la P ru s  B rach ta .

Napad bandytów na browar hr, Lanckorońskisga
R A B U N E K  OLBRZYM IEJ SUM Y i CIĘŻKIE Z R A N IE N IE  K A SJER A .

LW Ó W , 29. 11. (wł.) W czoraj nad 
ran e m  w Rozdole, do brow arów  inż. 
h r. L anckoron  skiego w łam ali się trze j 
bandyci z b ro n ią  w ręku , k tó rzy  po 
s te ro ry zo w an iu  stróża , rozp ru li kasę, 
w y ję li z n ie j k ilk an aśc ie  tysięcy  zł. w 
gotów ce i z łupem  uciekli.

P o  odejściu opryszków  stróż  zbudził 
k a s je ra , k tó ry  puścił się za nim i w

pogoń. B andyci z ra n ili go ciężko, t i k  
że m usiano go odwieźć do Lw ow a do 
szp ita la .

B andyci p rzy jech a li w ynaję tem  a n . 
te;n, uciekli je d n ak  piechotą , a  au io  
zostaw ili. P o lic ja  za trzy m ała  szofera, 
k tó ry  tw ierdzi, że o niczem  nie wie.

P o lic ja  je s t już  n a  tro p ie  bandytów ,

Dwa zbiory jęczmienne w powiecie wieluńskim.
W IE L U Ń , 29. 11. — W  pow iecie wie 

lu ń sk im  zdarzy ł się  n iezw ykły  w n a 
szym  k lim acie fa k t podw ójnych żruw.

Na polach gospodarza  R óżyckiego 
we w si K ielczyków  zauw ażono po żni
wach le tn ich , że z ia rn a  jęczm ien ia ro-a 
sypane  podczas zbioru , poczęły k ie łk o 
wać. Jęczm ień  wyrÓRł bardzo  p iękn ie  ? 
obecnie skoszono go i wym łócono. — 
Z ia rn a  sa zupełn ie n o rm aln ie  rozw i.

nięte, pełne. Owe pow tórne żniw a cno. 
żliwe by ły  dzięki u trz y m u ją c e j się 
d ługo w zględnie ciep łe j pogodzie.

W  sferach  ro ln iczych  rozw ażana 
je s t w zw iązku z tem  m yśl w yhodow a
n ia  odm iany  jęczm ien ia, k tó rą  m o to a  
by siać w czesną w iosną a  następn ie  
drug i raz  po p ierw szych  żniw ach, a 
by móc zebrać ten g a tu n ek  jęczm ien ia  
pow tórn ie w ty m  sam ym  roku .

MIN. BECK I, AMR. CHŁAPOW SKI 
U  PREM JERA HERRIOTA.

PAR YŻ, 29. 11. (wł.) -  P re m je r  H er- 
r io t p rz y ją ł dziś m in is tra  sp raw  za g ra  
n icznych Becka, k tó rem u tow arzyszy ł 
am basado r C hłapow ski. M in is te r Beeki 
w  godzinach w ieczornych w y jechał do! 
W arszaw y.

ZM IANY W  STROJU SĘDZIÓW . 
SKIM.

W A R SZA W A , 29. 11. (wł.) M ini-bo. 
r ju m  spraw ied liw ości w prow adza z 
dniem  1 styczn ia  1983 r. drobne zm ia
n y  w s tro ju  sędziowskim .

D otychczasow e w y p u stk i zielone n a  
togach  sędziow skich zam ienione będą 
n a  w ypustk i fjoletow e. P onad to  sę
dziowie przew odniczący i sędziowie są
dzący jednoosobow o nosić będą złote 
łańcuchy  z godłem  państw ow em .

N A P A D  NA  POCIĄG Z WĘGLEM.
POZNAN, 29. 11. (wł.) N a szlaku ko

lejow ym  K ościerzyna — Olków doko. 
nano  n ap ad u  n a  pociąg z węglem.

S łużba ko le jow a w czasie w alki z 
rab u sia m i p o strze liła  ciężko jednego  z 
napastn ików , n ie jak iego  B iedrow skie. 
go.

ŁO BUZERSKI W YBRYK.
CIESZY N , 29. 11. PA T . W  R udzicy  

na  Ś ląsku ciesz., ja k iś  n ieznany  osobnik 
p rze rzucił przez przew ędy elektyczne 
d ru t, na końcu którego  um ocował paca 
kę. P rzechodząca przez pole n ie ja k a  
D yrbusiow a chcia ła  paczkę p o d n ie ść ,, 
przyczem  dotknęła się d ru tu  i została  
tak  s iln ie  porażona p rąd em , iż w stan ie  
n ieprzy tom nym  przewieziono ją  do 
szp ita la  w B ielsku.

T A JN A  R A DJO STACJA DZIAŁA  

W BERLIN IE.

B E R L IN , 29.11. — Zaw ieszenie kom u 
n is ty cznego-o rganu  „Rote F ah n e“ sta ło  
się  znów hasłem  do burzliw ych  dem on 
s tra c y j i a w a n tu r  kom unistycznych  na 
ulicach B erlina.

W  w ielu  m iejscach  dochodziło do 
s ta rć  z policją .

Równocześnie w zm ogła sw ą dz ia ła l
ność ta jn a  rad jo s ta c ja  kom unistyczna, 
n a d a ją c  ustaw icznie mowy p ropagando  
we, w zyw ające do zaburzeń.

M imo usiłow ań po lic ji, trw a ją c y c h  
od k ilk u  tygodn i, n ie  udało  się dotyen 
czas w paść n a  tro p  ta jn e j ra d jo s ta c ji, 
k tó ra  zupełnie re g u la rn ie  n ad a je  sw s 
p ro g ra m y  odczytowe i koncertow e.

M ARSZ GŁODNYCH.

T ysiączna  a rm ja  idzie n a  W aszyng ton

W ASZYN G TO N, 29. 11. -  Z ró ż n y m  
stro n  S tanów  Z jednoczonych w yruszy  
ło około 1.000 bezrobotnych b. kom ba
tan tó w  i farm erów , k tó rzy  s tan o w ią  
aw a n g a rd ę  d rug iego  w ielkiego „m a r . 
szu g łodu" n a  W aszyngton .

W ete ran i p o d trzy m u ją  swe d a w n e j  
sze żądan ia  w ypłacen ia  ren t, n a to m ia s t 
fa rm e rz y  p rzy łączy li się do w spólnej 
dem onstrac ji, aby  dom agać się odro
czenia p ła tnośc i ich długów .

W  pochodzie uczestn iczą ponad to  
kom uniści, k tó rzy  rów nież chcą przed  
s taw ić  kongresow i swe p o stu la ty .

W ładze ce n tra ln e  w ydały  g u b e rn a 
torom  poszczególnych stanów  polece
nie, by za w szelką cenę s ta ra li  się  roz,-* 
bić pochody i n ie  dopuszczać do zgro
m adzen ia się w iększego tłu m u  w  Wa_ 
szyngtouie .



I pism i depesz. NAJPROSTSZA DROGA.
M ETROPOLITA SZEPTY CK I 

KARDYNAŁEM ?
W  kołach w atykańskich ponownie 

k rążą  pqgloski o zwołaniu konsystorza 
papieskiego na k tórym  ogłoszone bejm 

• nom inacje nowych kardynałów . JNa 
pierwszy plan  wysuwa się spraw a nomi 
nacji kardynała  prefek ta  kongregacji 
de propaganda fide, które to stanow is
ko opróżnione zostało przez sm ierc tear, 
dynała  holenderskiego van Rossuma,

W związku z konferencją biskupów 
grecko - katolickich, k tóra odby.a 
w pierwszych dniach listopada w 
mie rozeszła sie pogłoska, iż na najbliz 
szym konsystorzu m a być m ianow any 
kardynał m etropolita  lwowski obrządku 
grecko - katolickiego Szeptycki. _

N adanie godności kardynalskiej po
łączone ma być z przeniesieniem  m iej
sca stałego zam ieszkania m etropoli y 
Szeptyckiego ze Lwowa d<ę Rzymu, 
gdzie weźmie on czynny udział w p ra
cach komisji P ro  Russia.

M etropolitą obrządku grecko - k a to . 
lickiego we Lwowie byłby  m ianow any 
biskup stanisław ow ski Chomyszyn lub 
też rek to r akadem ji unickiej we Lwo
wie, którego kandydaturę  popiera komi 
sja  P ro  Russia.

Niektórzy jednak  tw ierdzą, że ze 
względu na stan  zdrowia m etropolita  
Szeptycki pozostanie nadal we Lwowie, 
przyezem do pomocy m etropolicie wr ad 
m inistrow aniu djecezją m ianow any be. 
dzie biskup Buczko, w charakterze koad 
ju tom .

Celom omówienia sp raw  związanych 
z eweutiialnemi zm ianam i na wyższych 
stanow iskach w kościele _ unickim  bis
kup Buczko po zakończeniu konferencji 
biskupów pozostał w Rzymie.

RADA GŁÓWNA IN W A LID Ó W  
W OJSKOW YCH.

W  uh. niedziele odbyło sie w W arsza
wie w lokalu klubu urzędników państw , 
posiedzenie rady  głównej związku itrwa 
lidów wojskowych R, P.

Na wjstąpie obrad dokonano wyboru 
prezydium rady, w skład k tó re j weszli 
p. W ere jak o  prezes, ks.Pęcherek, wice 
prezes i Pysz, sekretarz. Poza tem wy
brano sąd koleżeński i naczelnego rze
cznika oskarżenia. N astąpnie kob .ino 
złożyli spraw ozdania z działalności za. 
rządu głównego związku: prezes pos. 
K arkoszka, wiceprezesi: Szulezyński i 
P a jąk , sekretarz Modzelewski i sk a r
bnik W oźniak. Spraw ozdanie zarządu 
głównego zostało przyjęte do wiad unos 
ci. . .

Po załatw ieniu spraw  natu ry  org .m 1 
zacyjnej,, uchwalono szereg rezo 'ucyj w 
spraw ie za trudn ian ia  inwalidów oraz 
p rzestrzegania  ich przyw ileju  p ier vszen 
stwa przy nadaw aniu  koncesyj monopo- 
lowycli.

ZNAM IENNA UCHW AŁA ROBOTNI. 
KÓW W  OBRONIE PR ZED  OBCYM 

K A PITA ŁEM .
Załoga kopalni .,Król“ w Ł ag iew n i

kach na Śląsku, wobee zapowiedzianego 
je j unieruchom ienia, p rzystąp iła  wezo- 
ra j do 24-godzinnego s tra jk u  p ro testa
cyjnego. .

S tra jk  ten poprzedziło zebranie ząbs 
gowe, na k tórem  robotnicy ucbwidin, 
by wobec bezprzykładnej gospodarki ak 
ejonarjuszy francuskich „Skarbofermu_‘ 
zwrócić się do rządu o wykupno akcji 
„Skarboferm u" z rąk  francuzów.W  tym 
celu robotnicy w yrażają  gotowość na
wet bezpłatnego pracow ania, aby  _ dac 
możność rządowi spłacić wniesiony 
przez francuzów kapitał.

.SZUKAM  ODWAŻNYCH LUDZI i... 
P IE N IĘ D Z Y " NOW E PLANY PR O F. 

PICCA RD  A.
Profesor P iccard  — tak  głośny już 

podróżnik do sta ro sfe ry  planuje] nowe, 
jeszcze bardziej sensacyjne podróże w... 
nadziem ską krainę. Za pośrednictwem  
„Ohieago T ribune" zwrac-a sie profesor 
P iccard do publiczności am erykańskiej 
z artykułem , k tó ry  nosi sensacyjny na. 
główek: ..Szukam dwucli odważnych hi 
dzi“. W ym agania profesora P iccard nie 
są m ałe:

D la dokonania tego nowego lotu, m u 
sze m ieć nowy jaknajbardzlej udoskona 
Jony erostat, wielkie pieniądze, dwuch 
towarzyszy podróży i... sp rzy ja jącą  po
godę. Lot będzie m iał dwie fazy: wzuje 
sienie się w stra tosferę  i opracow ania 
wyników. W szystko to betdzie w ym aga, 
ło wielkich pieniędzy. Tem bardziej, że 
zajdzie potrzeba posiłkow ania się aero 
p lanam i ł  sterowcam i.

IN W A LID ZI PR Z E R W A L I GŁODÓW 
K Ę W  W ARSZAW IE.

W czoraj wieczorem w W arszawie 
g rupy  bezrobotnych inwalidów przerw a 
Jy głodówkę. Stało się to po zawiadomię 
niu głodujących przez zarząd lag ji inw a 
lidów, źe władze rządowe przyznały za 
pomogę w wysokości 60 zł. każdemu z 
bezrobotnych inwalidów do czasu otrzy 
m ania pracy.

Czterech z głodujących w lokalu 
związku inw alidów  przy ul. Żcdaznej 
Uzeba było odwieść do dom u karetką 
pogotowia z powodu znaczpego osłab ie
nia

O porozumieniu polsko—gdańskiem w Genewie.
Jesteśm y właśnie świadkami na 

w rotu  do tej zasady którą Polska sta 
le w swych stosunkach z wolnem mia 
stem Gdańskiem podkreślała, że wszy 
stkie nieporozumienia czy różnice po 
glądów, czy nawet spory mąją^być 
załatwiane wyłącznie w_ bezpośred- 
niem porozumieniu, a nie przez w y
noszenie tych sporów nazewnątrz, 
przed areopagi międzynarodowe.

Polska wierzyła, że w każdej spra 
w ie polsko - gdańskiej istn ieje  moż 
nośe dojścia do porozumienia przez 
bezpośrednie rokowania. Polska zaw 
sze tłum aczyła wolnemu miastu, że 
w jego to przedewszystkiem interesie 
leży droga bezpośred. porozumie
nia, a nie szukanie obcego _ rozjem- 
stw a tam, gdzie przy dobrej woli ła
two można dojść do porozumienia, 
zwłaszcza jeśli przedmiotami sporu 
są problem aty gospodarcze, a  nie po 
lityczne,

Niestety, przez długi czas Gdańsk 
był głuchy wobec tej jedynie racjo
nalnej zasady, staw ianej przez P o l
skę. Zdawało się wolnemu miastu, że 
lepiej wyjdzie na tem, jeś li będzie 
stosować metodę przekory, robienia 
z igły wideł, gwałtow ania i pomsto 
w ania na św iat cały. przeobrażania 
każdej błahostki z dziedziny gospo
darczych nieporozum. w polityczną 
„action directe". Że na tem Gdańsk 
wychodzi! możliwie najgorzej, że za 
przepuszczał swe najżywotniejsze in
teresy gospodarcze — o tem Polska 
dborze wiedziała, lecz ta  świadomość 
długo nie przenikała do mózgów kie
rowników polityki Gdańska.

Obecnie jednak możemy zanoto
wać przejaw naw rotu z tej fatalnej 
drogi, polityki gdańskiej.

Zawarta została — w i»'■/pośred
nich rokowaniach,z wyłączeniem i i  
terw encji ze strony trzeciej — umowa 
polsko - gdańska, dotycząca czterech 
spornych spraw o charakterze gospo 
darczym.

Stało się to w Genewie, ale — 
bez Genewy i Stało się to już po m- 
początkowaniu typowej procedury 
ligowej, a więc obraniu rozjemczych 
„komitetów'*, w trakcie układania ty 
powveh „sprawozdań" —- słowem w 
przededniu ustaw ienia na terenie ge 
newskim tych znanych już z szeregu 
innych akcyj akcesoryj i kulisów, 
wśród których odbywa się ta dtuża- 
ca się zwykle w nieskończoność roz
gryw ka, kończąca się przeważnie 
niezadaw alającym  żadnej strouy 
kompromisem.

Zam iast tego wszystkiego — jed
no przedpołudnie bezpośrednich roz 
mów min. Becka z przewodniczącym 
gdańskiego senatu, dr. Ziehmem. wy 
starczało, aby doprowadzić do po ro 
zumienia w czterech sprawach, któ
re jeszcze dnia poprzedniego były 
wałkowane w atmosferze podniece
n ia przez w szystkie instancje medpa 
cyjne w Genewie, zanosiło się na dłu 
gą procedurę prawniczą, na odroczę 
nie kilkumiesięczne, na dram atyczne 
mowy w plenum — no i oezvwista, 
n a  wyzyskanie sporu przez „ teruus 
gaudens", jakim  stale jest Berlin.A  
tymczasem kilka godzin bezpośred
nich rokowań starczyło do dojścia do 
porozumienia...

Gdańsk wycofał swą skargę, doty 
czącą naszego dekretu o wprowadze
nie złotego polskiego w wypłatach’ 
kolejowych. Ze swej strony rząd poi 
ski zawiesił wykonanie tego dekretu 
aż do rew izji postanowień o t zw. 
„akcji bezpośredniej"._ Gdańsk zobo 
wiązał się do przystąpienia do roko
wań w spraw ie unji monetarnej. A. 
ponadto zostały załatwione trzy dal
sze sporne sprawy, a mianowicie sy
tuacji polskich obywateli w Gdań
sku, opłat szkolnych za dzieci koleją 
rzy, pełniących służbę na terytm jum  
Gdańska, wreszcie przywrócenia de
bitu zakazanym przez oba rządu na 
swych terytorjacli dziennikom.

Pierw sza akcja pozytywna, jaka

w Genewie przypadło przeprowadzić 
nowenm naszemu przedstawicielowi 
polityki zagranicznej, ministrowi 
Beckowi, zakończyła się wyraźnem  
powodzeniem. Je s t to sukces, które
go wagę należy doceniać. Usunięcie 
atm osfery zadrażnień, dąsów, podej 
rzliwości, rozsnuwanej przez 
Gdańsk — jest niew ątpliw ie utoro
waniem drogi do różnych możliwo! 
ci porozumień.

Zresztą, jak  dodatnie ma następ
stw a bezpośredniość rozmów między 
oboma stronami, okazało się już naza 
ju trz  po umowie. Min. Beck i prezes 
Ziehm wspólnie w ystąpili o przedłu

żenie m andatu wysokiego komisarza 
ligi, p. Rostinga. T aka  wspólna ak
c ja  — to . bezsprzecznie coś nowego 
w stosunkach polsko-gdąńskich, ko
rzystanie odcinające się od dotych
czasowych sposobów załatw iania 
wspólnych spraw.

MiTiisirowi Beckowi udało : ię 
wreszcie przełamać metodę Gdańska. 
Je s t to wielki i dodatni postęp we 
wzajem nych stosunkach polsko —> 
gdańskich, za k tóry  nowemu sterni
kowi naszej polityki zagranicznej na 
leży się ze strony naszego społeczeń
stw a bezwzględnie wielkie uznanie.

M.

 ------  — —  l  w

Po krwawej zbrodni we Lwowie.
Cały Lwów żyje pod wraże

niem krwawej zbrodni, k tórej ofia
rą padł student Grotkowski, a trzej 
jego koledzy zostali poważnie ran 
ni. Sprawcy tego ohydnego czyim 
zostali schwytani. Są to znani po
licji podmiejscy nożowcy: Mojżesz 
K atz, Sztflfm K eller, Nuchim 
Sehmer i Izrael Tang.

Śledztwo w tej spraw ie prow a
dzone jest z całą unergją, a zabój
cy odpowiadać będą przed sądem 
doraźnym.

Mimo uspakających odezw or- 
ganizacyj akademickich i rektorów 
wyższych uczelni, wśród młodzieży 
panuje duże podniecenie.

AW A NTU RY i B Ó JK I.
Onegdaj doszło do ekscesów, k^ó 

re zwłaszcza w porze popołudnio
wej przybrały na siłę. M ianowicie 
grupa młodzieży wybiła szyby w 
mieszkaniu prezydenta miasta Dro 
janowskiego, a równocześnie wszy 
stkie szyby w żydów domu akade
mickim przy ul. św, Teresy.

W edług pogłosek, wybicie szyb 
w mieszkaniu prezydenta jest de
m onstracją w związku ze stanow i
skiem, jakie zajęła rada m iejska w 
rezolucji co do poprzednich eksce
sów żydowskich we Lwowie.

W godzinach rannych zauważyć 
się dało wśród młodzieży wielkie 
podniecenie. Około godz. 11-ej od
był się wiec w domu akademickim 
przy ul. Łozińskiego, poczerń stu
denci grupam i udali się na uniw er 
sy tet, na politechnikę, do wyższej 
szkoły handlu zagranicznego i do 
akadem ji m edycyny weter. W szę
dzie odbywały się tam wykłady 
praw ie bez udziału studentów  ży
dów. W W SH.Z. poturbowano kil

ku studentów - żydów, z których 
jeden wyskoczył oknem i odniósł 
lekkie obrażenia.

Równocześnie na ulicach m ia n a  
odbyły się drobne utarczki między 
grupkam i studentów7 a publiczno
ścią żydowską. Pobito szereg osób, 
które opatrzyło pogotowie ratun
kowe. Szczególnie ciężko pobity zo
stał pewien student W SHZ. Cięż-] 
sze obrażenia odniósł rówmież pe
wien adwokat oraz jeden z leka
rzy lwowskich.
Z A W IE S Z E N IE  W YK ŁAD ÓW  : 
NA W YŻSZYCH UCZELN IA CH .!

Na wiadomość o tem rek to rzy 1 
wyższych szkół zawiesili wykłady] 
na czas nieograniczony.

Szkoły wyższe zam knięte będą.; 
prawdopodobnie przez trzy  dni. ;
ŻYDZI ZAM YK AJĄ SK LEPY , j

Z ekscesów próbowali również | 
skorzystać komuniści, kolportując; 
ulotki antypaństw ow e. K ilkunasrui 
z nich policja aresztow ała. 1

W  centrum  m iasta praw ie wszy-j 
stkie sklepy żydowskie m ają spa-j 
szezone żaluzje wystawowe, gdyż; 
kupcy chcą w ten sposób o e b r o Y ć :  
szyby przed ewentualnem  rozbi-j 
ciem. Szereg zaś sklepów żydow-j 
skich zostało zupełnie zmokniętych.)

SZARŻA P O L IC JI. i
W godzinach popołudniowych; 

ekscesy przybrały  na sile. W  wielu* 
lokalach i mieszkaniach ży d ó w -] 
skich pow ybijano szyby i szereg o-i 
sób zostało poturbowanych. Na u - ; 
łiey Akademickiej policja konna, 
chcąc rozproszyć akademików, mu
siała szarżować.

W  związku z ekscesami zostało 
aresztowanych kilkadziesiąt osob.

Baśki mydlane na ustypoh ludzkości.
* N ezwykiy pomy ł sowieckiego inżyniera.

Na Rosję sowiecką spada jeden 
grom po drugim. P rasa  sowiecka pi 
sze o braku ziemniaków, pisze ostat
nio o braku buraków cukrowych, w 
pismach komunistycznych czytać 
można o niedomaganiaeh aprowiza- 
cyjnych w miastach i na prowincji, 
ale dotychczas nikomu nie było wia 
dome, że w laboratorjacli sowie
ckich czynione są próby w kierunku 
zużytkowania... baniek mydlanych.

Do tych prób i doświadczeń przy 
stąpiono z powodu dającego się od
czuwać braku mydła. Spraw a wzmo 
żenią produkcji mydła, już od kilku 
la t  nie przestaje być aktualna. Od 
czasu, kiedy przy kolektywizacji go 
spodarstw  rolnych zmniejszyła się w 
Rosji sowieckiej ilość bydła, daje się 
odczuwać znacznie b rak  tłuszczu nie 
tylko do fabrykacji mydła, ale i do 
użytku domowego, jako środka spo
żywczego.

Niektóre sowieckie fabryki m y
dła postanowiły używać nam iastki 
tłuszczu. Inżynier Tregubow doszedł 
do przekonania, że w  produkcji my 
dła można zużytkować bańki m ydła

ne. Chociaż brzmi to wielce fanasty  
cznie, jednak polega to na  praw dzie 
i rozpisuje się o tem prasa sowiecka. 
W  jednym  z ostatnich numerów 
„W iećzorńoj M oskwy" zamieszczono 
wiadomość, że w spom niany inżynier 
doszedł do wniosku, iż zużytkowane 
mydło, które podczas p ran ia  zamie
nione zostało na tysiące baniek, moż' 
na  wprowadzić znów w stan stały. 
P róby  wykazały, że z wody m ydła 
nej można wytworzyć nie mniej niż 
90 proc. kwasów tłuszczowych. W o - . 
da m ydlana bowiem zawiera n ie ty l ; 
ko tłuszcz ze zużytkowanego mydła, J 
ale zarazem tłuszezzm yty  z pranych I 
tkanin. W szystkie te cząstki tłu-; 
szczu przedstaw iają owe 90 proc. \

D ła  osadzenia tego tłuszczu uży j 
to chlorowego wapna. Próby czyn io . 
ne są nadal, a koła gospodarcze zaj 1 
m ują się kwestją, jak  wynalazek ten 
zużytkować, aby zapobiec brakowi 
mydła, k tó ry  tak  bardzo daje się
odczuwać. _ .

Zaznaczyć należy, że mydła, zwut 
szcza m ydła toaletowe uważane są 
w R osji sow. za p rz e p y c h .



Książe Pszczyński i Jego interesy
na tle w^roiiu w procesie „Oswagu11.

,W, związku z zapadłym wyro
kiem w głośnej sprawie „Oswaęu" 
pie od rzeczy będzie przypomnieć 
poruszenie

na międżynarodowem forum 
kwTestji podatków ks. Pszczyńskie
go. Jak  wiadomo w sprawie podat
ków wniósł skargę do trybunału 
haskiego rząd niemiecki. Wyrok w 
tej sprawie jeszcze nie zapadł. Na- 
razie trybunał haski rozważa jedy
nie kwestję czy skarga rządu nie
mieckiego ma być przezeń mery
torycznie rozważana.

Jednym z argumentów skargi 
jest, iż rzekomo niesłuszny wymiar 
podatku dochodowego zastosowa
ny wobec ks.Plessa spowodował me 
tylko trudności finansowe przed
siębiorstwa pszczyńskiego, ale rów
nież i

bankructwo Oswagu,
skutkiem załamania się kredytów 
Płessa.

W związku z zarządzeniami po- 
datkowemi, wyrok jaki zapadł wr 
sprawie „Oswagu" oraz przeprowa
dzona rozprawa wykazały 

bezwzględny cynizm 
tego rodzaju twierdzeń. Cynizm 
tern większy, że Pless na rozpra
wie między innemi oświadczenia
mi, podtrzymywał w całości wspo
mniane argumenty co do związku 
.wymiaru podatków z bankructwem 
„Oswagu".

Jeżeli się zważy na 
skandaliczne metody koncernu 

pszczyńskiego, 
który doprowadził do ruiny tysią
ce ludzi i naraził

na stratę kilkunastu miljonów 
złotych przez wierzycieli grynder- 
skich, i fakty te zestawi z twierdze 
niami Płessa, względnie rządu nie
mieckiego, nie można powstrzymać 
się od wyrazów oburzenia.

Podziw wzbiera, że Piess miał 
tyle czelności, aby tego rodzaju 
twierdzenie podtrzymywać na (le 
przeprowadzonej rozprawy.
Opinja zagraniczna winna być do
kładnie o całej tej kwestji powia

domiona. 
Przj^puszczamy też, że steno- 

gram przewodu sądowego względ
nie opisy faktów ujawnionych w 
procesie „Oswagu" znajdą się w 
razie potrzeby w trybunale na- 
skim.

Będą się wtedy mogli przeko
nać sędziowie trybunału jakiemi 
metodami posługuje się Pless i czy 
jego twierdzeniom co do niesłusz
ności wymiaru podatku dochodo
wego można dać wiarę.

Ujawni się tutaj 
właściwe oblicze Plessa i jego oso 

bista moralność. 
Wspólnie .z geheimratem Neumay- 
erem z Norymbergji opracował on 
niesłychany 

plan pięciu spółek grynderskich, 
żyrujących sobie wzajemnie kro 
dyty nie mając żadnych kapitałów', 

Miał jednak Pless ukrywają-

TEATR M IEJSK I W SOSNOWCU.
Dziś w środę, 30. X I. o gody.. S 15 

wiecz. po cenach popularnych od 49 gr. 
do 2.49 zł. „Płomienna noc“, efektowna, 
pełna niefrasobliw ego hum oru i senty
m entu  kom odja w 4 obrazach M elchiora 
Lengyela. In te resu jąca  treść, żywe tem 
po i doskonała g ra  artystów  z pp.: Szczę 
sną, Tańską, Drohoeką, W ojteckim , Tań 
skim, Grudniewskim, Orlińskim, Opol
skim i innym i — oraz s ta ran n a  wysta 
wa, sk łada ją  się na  m iłe i beztroskie w i 
dowisko. *

TEATR NA SATURNIE.
V/ czwartek, dnia 1 grudnia, o godz. 

8.15 wiecz. zespół te a tru  sosnowieckiego 
w ystąp i w arcywosołej farsie  Paw ła 
Franka p. t. „Miljony i miłość*. Wesoła, 
pełna zabaw nych sytuacy.i wiedeńska 
farsa , osiągnęła na scenie sosnowieckiej 
duże powodzenie zarówno za doskonaui 
g rą  -wszystkich wykonawców, jak  : za 
m iłą  i n iefrasobliw ą treść. N iewątpliw ie 
i  m elom ani S a tu rn a  w ypeim ą widownię 
domu ludowego po brzegi.

Ceny m iejsc od 70 gr. do 3 zł. 1 rzed- 
sprzednż biletów w C. K. 15.

cych się w tej sprawie za plecami 
swoich pełnomocników, Nassego, 
Pistoriusa i Uhliga, tak że istnia
łyby podstawy do wytoczenia naj
dalej idącej skargi przeciwko tym 
trzem panom. Ci jednak zbiegli do 
Niemiec.

Odpowiedzialność poniósł za
tem

drugorzędny dyrektor,
będący narzędziem w rękach Ples
sa i jego generalnych pełnomocni
ków. Słuszna kara spotkała tego 
odpowiadającego, gdyż z całą świa

domością wykonywał on plany c- 
p raoowywane przez kogo innego.

Jeżeli właściwi przestępcy nie 
mogli być dotknięci karzącą ręką 
sprawiedliwości, ponieważ uciekli 
z terenu państwa polskiego, jed 
nak
opinja publiczna zdaje sobie z ich 
winy całkowicie sprawę wraz z u- 
jawnieniem smutnego udziału Pies 

sa w całej tej aferze.
Dodać należy, że w skład rady 

nadzorczej „Oswagu" wchodził rów 
niż senator Korfanty.

W szystkim , którzy oddali ostatnią przysługę

Ś. f  p.

Julianowi Bożedafowi
a w  szczególności W ielebnem u Ks. St. Jurczyńskiem u, D om ow i 
L udow em u na Saturnie, W Panu Ant. B argiełow i, oraz w szyst
kim  którzy w zię li udział w pogrzebie, sk łada serdeczne po
dziękow ania.

Rodzina.

Z komitetu ,.dni przeciwgruźliczych" w Sosnowcu.
„Dni przeciwgruźlicze" trwać będą od 1 do 10 grudnia.

Onegdaj o godz. 8 wiecz. w ma
gistracie w Sosnowcu odbyło się 
posiedzenie komisji dochodowej 
komitetu kdni przeciwgruźliczych*' 
pod przewodnictwem dr. Witkow
skiego.

Po omówieniu w ogólnych zary
sach programu „dni" wybrano prze 
wodnicząeych poszczególnych sek- 
cyj: sekcja imprez — iuż. Pawłow
ski, sekcja koncertowa — d-rowa 
Kozłowska, sekcja teatralna — dr. 
Wołkowicz, sekcja zbiórkowa i 
sprzedaży nalepek — p. P. Kuchar 
ski- Sekcja zbiórkowa odbędzie po

siedzenie w nadchodzący piątek w 
magistracie o godz. 8 wiecz.

„Dni przeciwgruźlicze" rozpocz
ną się 1 grudnia i trwać będą do 
10 grudnia, a więc 10 dni. Podczas 
„dni" nie wolno będzie urządzać 
żadnych innych dochodowych im
prez. Jest to zarządzenie władz, kb> 
re ma na celu przysporzenie komi
tetowi „dni przeciwgruźliczych" 
jaknajwiększego dochodu.

Piekarze sosnowieccy wyrazili 
zgodę na naklejanie podczas „dni" 
znaczków po 3 gr. na każdym b> 
chenku chleba.

Akcja pomocy bezrobotnym
w Dąbrowie.

W sali posiedzeń rady miejskiej w 
Dąbrowie odbyło się onegdaj posiedze 
nie miejscowego komitetu do spraw 
bezrobocia.

Przewodniczył zebraniu prez. Madey 
ski, sekretarzował nacz. J. Dudziński. 
Sprawozdanie z działalności komitetu 
za rok ubiegły i bieżący (1. U  31 r. do 
31. 10 32 r.) referował prez. Madeyski.

Ze sprawozdania wynika, że ze zbiór 
ki ulicznej osiągnięto 1144 zł., składki 
od pracowników państwowych, samo
rządowych i prywatnych 8.291 zł., to
warzystwa przemysłowe i handlowe 
8193 zł., dotacja magistratu — 10 000 
zł., pow. komitet do spr. bezrobocia — 
81.515 zł., dopłata do biletów w kinach 
— 488 zł., sprzed, znaczków — 799 zl. i 
różne wpłaty — 8!i9 zł. i sekcja gwiazd 
kowa — 3486 zł. Razem 63.901 zł.

Wydatkowano: na kupony żywno
ściowe 45.746 zł., listy  przewozowe 3591 
zł., przewóz mąki 2108 zł., materjaly 
piśmienne 639 zł,, druk znaczków 105 
zł., różne wydatki 18 zł. i sekcja 
gwiazdkowa 4168 zł. Razem 58.389 zl. 
Saldo na 1 listopada 1932 r. 7.532 zł.

Z drugiego sprawozdania towaro- 
wego wynika, że artykułów pierwszej 
potrzeby wydano: mąki 48.049 kg., ehle 
ba 125.968 kg., ziemniaków 3.811,65 kor. 
cy, cukru 2136 kg, ryżu i kaszy 370 kg., 
węgla 5 958,9 korcy, mieszanki kawo. 
wej 1.981 kg. i mydła 24 kg.

Poza tem komitet wspólnie z ma. 
gistratem prowadził dożywianie dzieci 
v/ szkołach. Z akcji tej korzystało prze 
eiętnie około 200 dzieci w miesiącach 
letnich około 289. W bieżącym miesią
cu korzysta już 1960 dzieci.

Oprócz tego z funduszów zebranych 
drogą zbiórki w szkołach średnich do
żywianych jest z 3 szkól powszech

nych 240 dzieci. Dzieci te otrzymują 
śniadania. Komitet również wybitnie 
dopomagał półkolonji (200 dzieci), pro 
wadzonej przez związek pracy obywa
telskiej kobiet oraz miejską kolonję 
wypoczynkową w Okradzionowie i 3 
obozy harcerskie.

Akcja dożywiania dzieci po do
mach stale się rozwija i w obecnej 
chwili obejmuje już 118 dzieci.

Powyższe sprawozdanie wyłożone 
zostało w magistracie na czas 2 tygo. 
dni do przejrzenia osobom zaintere. 
sowanym.

Po zreferowaniu sprawozdań, prez. 
Madeyski poruszył sprawę prowadze
nia akcji kulturalno - oświatowej 
wśród bezrobotnych.

Celem znalezienia na ten cel odpo
wiedniego lokalu pertraktowano o w y
dzierżawienie jednej z sal w „Ogni
sku". Gospodarze „Ogniska" p. Kar. 
nowski i dyr. Farjaszewski zasadni, 
czo godzili się na wydzierżawienie sa-' 
li, warunki jednak dzierżawy postawi
li tak wysokie, że komitet musiał z 
sali tej zrezygnować.

Do prezydjum komitetu zostali wy 
brani: prez. Madeyski — przewodni
czący, p. Bcrbecka, dyr. Swirtuń, dr. 
Piwowar i wicepr. Trzęsimiech.

Wydział wykonawczy stanowią pp i 
wicepr. T. Trzęsimiech — przewodni
czący, prof. Augustyński — sekretarz, 
nacz. J. Dudziński — zast. sekretarza, 
Wł. Witezyk — skarbnik, Fr. Szprneh 
— przew. sekcji gospodarczej, L. No
wak — kult. oświatowej, wicepr. Trzę. 
simiech — finansowej, inż. A. Nowie, 
ki, J. Szkupowa, inż. Zawadzki, L. Bar 
toszewski, M. Domagała, J. Gawłow
ski, Neufeld, W. Jaworski inż. Wierr- 
bicki.

Listopad

KRONIKA
KALENDARZYK.

Dziś: Andrzeja 
Jutro. Eligjusza 
Wschód słońca: 7.21 
Zachód słońca: 3.44

HAOJ O
W ARSZAW A.

Środa, 30 listopada.
11.40. Codz. P rzegląd P rasy  Polsk.

11.50. Kom. meteor. 11.58. Sygnał czasu 
z W arsz. 12.05. P rogram  na dz. nast.;
12.10. P ły ty . 13.20. Urz. kom. PIM . 15.15.' 
Kom. gospod. 15.30. K ronika harcerska. 
15.35. P rogram  dla dzieci. 16.00. P ły ty . 
16.40. Istebna i W isła. 17.00. P ły ty . 17.43. 
Bezrobocie i p raca kobiet. 17.55. P rogram  
na dz. nast. 18.00 Muzyka tan. 19.00. Roz 
maitości. 19.20. Skrzynka roln. poczt.
19.30. Nowa lite ra tu ra  w nowej Polsce.
19.45. P ras. Dz. Radj. 20.00. K oncert wę 
gierskiej kapeli. 20.55. W iad. sport. 21.00. 
Dod. do Pras. Dz. Radj. 21.05. U tw ory 
skrzypcowe. 21.45. K w artet smyczkowy.
22.10. Na widnokręgu. 22.25. M uzyka tan. 
22.55. Urz. kom. PIM . i kom. polic, 23.00. 
M uzyka tan.

KATOW ICE.
Środa, 30 listopada.

11.40. Codzienny przegląd prasy  pol
skiej z W arsz. 11.58. Sygnał czasu z 
W arsz. 12.10. P ły ty . 13.15. Kom. gospod. 
13.20. Kom. z W arsz. 15.25. Intermezzo 
muz. 15.35. P rogram  na dz. nast. 16.00. In  
termezzo muz. 16.40. Odczyt z W arsz.
17.00. P ły ty . 17.55. P rogram  na dz. nast.
18.00. M uyka tan. 19.00. Spojrzenie w 
przyszłość. 19.20. Rozmaitości. 19.30. Tr. 
z W arsz. 22.25. P rogram  na dz. nast. 22.30 
P ły ty . 22.55. Kom. meteor, i polic. z W ar 
szawy. 23.00. Skrzynka poczt, w jęz. fran  
cuskim.

WARSZAWA.
Czwartek, 1 grudnia.

11.40 Codz. przegląd P ra sy  Pol 
skiej z W arsz. 11.50. Kom. meteor, a 
W arszawy. 11.58. Sygnał czasu z War_ 
szawy. 12.05. P rogram  na dz. nast. 12.10. 
M uzyka lekka. 12.20. Urz. kom. PIM . 12.35 
9-ty koncert szkolny z F ilh . W arsz. 15.25 
P ły ty . 15.35. Tydzień przedświąteczny.
15.50. P ły ty . 16.25. Francusk. 16.40. P ray  
rost ludności w latach kryzysu. 17.00. 
P ły ty . 17.40. Odczyt aktualny. 17.55. P ro 
gram  na dz. nast. 18.00. M uzyka lekka.
19.00. Rozmaitości. 19.20. Kom. rolniczy.
19.30. Nowa lite ra tu ra  w nowej Polsce.
19.45. P ras. Dż. Radj. 20.00. Muzyka lek 
ka. 21.30. Słuch. p. t. Adwokat i Róże. 
22.15. M uzyka tan. 22.55. Urz. kom. PIM . 
i kom. polic. 23.00. M uzyka tan.

—o n o —

Z  KIELC.
(k) Sprostowanie. W  związku z notat

ką o próbnym  ataku  gazowym w K iel
cach, zakradła się pomyłka.

W  akcji wziął udział kom endant kor 
pusu DOK. X  gen. l’essaro, a nie kor
pus DOK. X. jak  m ylnie w ydruko
wano.

(k) Samobójstwo. Bielecki Józef, la t 
30, mieszkaniec wsi S tanie wice, gro. Sob 
ków, pow. jędrzejowskiego, wystrzałem, 
z rewolweru, skierowanym  w pierś poz 
bawił się życia. Przyczyna — rozstrój 
nerwowy.

(k) Kradzieże. Baranow i M arjanowi, 
zam. w Kielcach przy ul. Piotrkow skiej, 
z niezam kniętego m ieszkania skradzio
no różną garderobę męską, łącznej war 
tości 152 zł.

— Fronckiewicz M arja, zam. w K iel, 
each przy ul. Dąbrowskiej Nr. 34, znmel 
dowała, że będąc w aptece kasy chorych 
i odbierając lekarstwo, pozosiawiła na 
okienku swoją torebkę z zawartością 30 
zł„ poczem odeszła. Gdy po kilku m ina 
tach wróciła — torebki już nie było. Nie 
jak i Moskal W acław, zam. w Kielcach 
przy ul. Akacjowej Nr. 6, syn woźnego 
m ag istra tu  m. Kielc, znalazł wspomnia 
ną  torebkę na podwórzu m ag istra la , 
lecz już bez pieniędzy.

— Zagaj ski Edw ard, zam. w K iel
cach przy ul. Śniadeckich N r 4. zameldo 
wał, że przed miesiącem z kasy „Dom 
H andlow y W ilner i Zagajski w K iel
cach", nieznayn złodziej, skorzystawszy 
z chwilowej nieobc-eności kasjera, skradł 
270 zł., oraz przed paru  dniam i skradzio 
no m u czapkę cyklistówkę 1 krawat, łącz 
nej w art. 32 zł.

 O—

Z SOSNOWCA.
(s) W ystaw a portretów  i obrazów. 

Dnia 4 grudn ia  br. o godz. 12 w po
łudnie, w lokalu przy ul. marsz. P ił
sudskiego 12- I I  piętro, nastąp i otwarcie 
w ystaw y portretów  i obrazów pendzla 
znanego art. m alarza Józefa Badowera 
Całkowity dochód ze wstępów przezna. 
czony na fundusz im. ś. p. Żwirki i W l 
gury.

W ystaw a ze względu na jej wysoki 
poziom artystyczny i dość poważną 
ilość pox*tretów osób znanych w Sosnow 
cu, zarówno na cel — powinna wzbudzić 
jaknajszerszs zainteresowanie całego 
społeczeństwa.



(s) Wycieczka dzieci podczas świąt 
do W isły. Koło przyjaciół drużyny har 
eerskiej przy seminarium nauezyciel- 
skiem w Sosnowcu w trosce o należyte, 
z pożytkiem dla zdrowia, spądzenie 
przez dzieci feryj zimowych, organizu
je w czasie od 2.1. — 15.1. kurs narciar
ski w Wiśle. Sądzimy, że 2-tygodniowy 
pobyt w górach, na nartach, sankach i 
łyżwach da dzieciom dużo radości 
zdrowia i będzie dla nich najlepszą
gwiazdką. , , . , , . ,

W kursie mogą wziąć udział dzieci 
szkoły ćwiczeń, ich rodzice, lub krewni, 
posiadający własny sprzęt ^ a.rcł ^ f “ '’ 
wzglądnie łyżwy, lub sanki. Poządanem  
by było, aby dzieciom, o de to możliwe, 
towarzyszył ktoś starszy, ze wzglądu na 
bliższą opiekę. Maksymalna dosc 40

°S<Wycieczkq prowadzi opiekun druży. 
ny harc. Edward Bild.wicz, opieką na 
miejscu p. Wacław Tylman, kier. szk., 
'nstruktorem narciarskim będzie p. li.. 
iStasiuk. Wycieczka będzie zakwaterowa 
na w szkole, gdzie mieści się nowocześ
nie urządzona stacja noclegowa. ia m  
też będzie zorganizowana kuchnia, kto 
rą kierować będzie p. Michalska.

Koszta wycieczki przedstawiają się 
następująco: Całodzinne utrzymanie
2.50 zł., nocleg 50 gr., przejazd, opał, ob
sługa 50 gr., czyli 3.50 zł. dziennie od 
osoby, co za okres 2_tygodniowy czyni 
kwotę 49 zł. ocl osoby (tak dziecka, jak i 
starszej) •

Zgłoszenia imienne należy składać 
na ręce p. Edw. BilowieZa, opiekuna 
drużyny wraz z zadatkiem 20 zł. od oso 
by do dnia 5-go grudnia br. Beszta na
leżności będzie płatna najpóźniej w 
dniu wyjazdu.

(s) Staraniem żeńskiej drużyny star 
szo-harcerskicj w Sosnowcu przy współ 
udziale żeńskiej drużyny z Milowic od
była się w ub. niedzielę w sali semina
rjum męskiego akademja ku czci pow 
stania listopadowego.

Drużyna składa podziękowanie za 
udzielenie sali dyrektorowi Mazurowi, 
druhnie komendantce chorągwi, komen 
daiitce hufca, komendantowi chorągwi 
męskiej i wszystkim gościom, którzy 
nrzybyli tłumnie.

 OQO-------

Z BĘD ZIN A .
DWA W YPADKI ŚMIERCI!
NA ANEWRYZM SERCA.

Dozorea domu przy ul. Modrzejew
skiej 70 w Będzinie, 28-letni Błażej Sio 
nina po spożyciu większej ilości alkoho 
lu zmarł wczoraj wieczorem na aue_ 
wryzm serca.

Przewieziono go do kostnicy szpitala 
powiatowego w Będzinie.

Wczoraj o g. 2 pp. będąc przy pracy 
zmarł na anewryzm serca, rob.Huty Ban 
kowej w Dąbrowie, J. Gwózdek, miesz 
kaniec kol. Zielona.

Zwłoki Gwózdka przewieziono do 
kostnicy szpitala św. Barbary.

 O----

Z C ZE LA D ZI
OM Przemyt owoców południowych 

do Czeladzi. Policja czeladzka przepro 
wadziwszy rewizję w mieszkaniu Hele 
ny Maksalonki, Czr’r.dz, u l._Bytomska, 
znalazła owoce południowe, jak: rodzyn 
ki i pomarańcze. Jak stwierdzono owoce 
pochodzą z przemytu z Niemiec. Towar 
skonfiskowano.

Psiakrew, zające lepiej strzelałem!...
Samobójstwo inspektora samorządu gminnego 

w [Częstochowie.
W poniedziałek' o godzinie S-ej skutecznie. Szept .jego był już nie 

z minutami, jak  to donosili
śmy w biurze sejmiku powia
towego rozegrał się dramat, który 
wywarł głębokie wrażenie na p ra
cownikach sejmiku. Wystrzałem z 
rewolweru systemu „Mauzer" usi
łował pozbawić się życia 38-lelni 
Zygmunt Strusiński, inspektor sa
morządu gminnego. Z zachowan a 
się Strusińskiego, który przybył do 
swego biura i normalnie przed g.
8-mą, trudno było wywnioskować 
że zamierza pozbawić się życia. —■
Konferował z pracownikami i za
siadł do pracy przy biurku.

W ostatniej chwili napisał list, 
zakleił kopertę i gdy pracujący z 
nim urzędnik oddalił się z pokoju 
— wyjął rewolwer i zmierzył w ser 
c,e. Huknął strzał. Strusiński zwisł 
bezwładnie w fotelu. K ula przeszła 
poniżej brodawki lewej piersi o 
parę centymetrów od serca, prze
biła płuco i utkwiła w ścianie. Stru 
siński żył jeszcze i nie tracił przy
tomności. Natychmiast zawezwano 
pogotowie, które przewiozło już 
nieprzytomnego, w stanie groźnym 
do szpitala N. Marji Panny.

W drodze do szpitala ranny od
zyskał na chwili przytomność i 
rzekł:

— Psiakrew, zające lepiej strze
lałem. _ ■ i

W szpitalu zawezwał do siebie 
ks. Sędzimira, wyspowiadał się i 
przyjął z jego rąk ostatnie sakra- 
menfa. Przybył również do jego h 
ża, zawezwany przez rannego dy
rektor K. K. O. p. Kobyłecki. Kan
ny pragnął dać mu jakieś wyjaśnię 
nia. usiłował bezskutecznie zapy
lać o coś p. Kohvlockiego — bez-

ielkie manewry strażackie w P o rtia
W  ubiegłą niedzielę w Porębie, odby 

ły się wiełkie manewry straży ognio
wych, połączone z pokazem ataku i o- 
brony przeciwgazowej. O godz. 2 ni. 15 
fabryka „Poręba" syreną ogniową dała 
sygnał. W minutę po alarmie, na miej
sce maskowanego pożaru pierwsza przy 
była ochotnicza straż z „Poręby" Drew  
niany budynek teatru tonął w kłębach 
dymu, pochodzącego z zapalonych woko 
ło niego świec dymnych.Przybyła straż 
porębska bardzo szybko opanowała sy
tuację, wywiązując się ze swego zada
nia b. dobrze. Następnie przybyły stra 
że z Krzemiendy, Niwek i Marciszowa.

W czasie gaszenia pożaru rzucano 
■ bomby. Następnie pod gmachem nowej 

szkoły zapłonęły świece dymne, masku 
jąee straszny gaz-iperyt. Teren _ zaga- 
sowany odkażała drużyna straży po.

wyraźny.
Tragedję pogłębia i ta okolicz

ność, źed esp a ra t popełnił samobój 
stwo, podczas nieobecności swej żo
ny, która bawi w Poznaniu, gdzie 
uzyskała dyplom lekarski na uni
wersytecie poznańskim.

Siostra inspek. Strusińskiego 
pracuje obecnie w szpitalu N. M, 
Panny w charakterze siostry miło
sierdzia, jej to w udziale przypadł 
ciężki obowiązek pielęgnowania b ia 
ta. Nadmienić należy, że rodzinę 
państwa Strusińsldch prześladuje 
tragiczne fatum: przed la ty  szwa-- 
gier desperata, urzędnik sejmiku— 
Szelest zabił siostrę jego i sam poi 
pełnił samobójstwo, brat zginął bez 
wieści w Rosji. [

Desperat, przeżywający od pe
wnego czasu silną, depresję ducho
wą, umiał do ostatniej chwili utaić 
przez otoczeniem zamiary samobój 
cze. W przeddzień zamachu na swe 
życie bawił on w towarzystwie 1-. 
sędziego Nierubliszewskiego, pro
wadząc rozmowę swobodną, rozwi
jając plany na przyszłość.

Treść listu, napisanego przez nie 
go w ostatniej chwili, nie jest nam 
znaną — został on przejęty przi-z 
władze śledcze, które prowadzą, do
chodzenie: Dlatego powód targnię
cia się na swe życie insp. S trusiń
skiego w tej chwili otoczony jest 
tajemnicą.

P aństwo Strusińscy są małżeń
stwem bezdzietnem i zamieszkują 
przy ul. Puławskiego 10, gdzie zaj
mują 3-pokojowe mieszkanie.

Stan insp. Strusińskiego jest 
bardzo ciężki.

l-ębskiej, w specjalnych kostiumach 
przeciwiperytowych. Po ukończeniu 
akcji obronnej, z dachów jednego budyń 
,ków pow. instr. oplg. p. Sroczyński, 
wygłosił do zebranych tłumów okolicz 
nościowe przemówienie, propagandowe.

Nad całością czuwał delegat okręgu 
związku str. ogniowych sh instr. E. 
Wcehtman, natomiast, całość akcji o- 
bronnej, prowadził naczelnik rejonu p. 
Palucha, który ze swego zadania w y
wiązał się znakomicie. W skład komisji 
rozjemców wchodzili naczelnik rej._ PP_. 
W. Szymański z Zawiercia, Pałka i Ni 
wiński. Na zakończenie odbyła się defi. 
lada straży z taborem. Po defiladzie w 
urzędzie gminnym odbyła_ się odprawa 
oficerów straży, na której _ omówiono 
taktykę przeprowadzonych ćwiczeń.

(c) Kradzież. 18_letnia Genowefa Cg 
sarzówna bez stałego miejsca zamiesz
kania, karana 6 miesięcznem więzie
niem skradła Stanisławie Srokowej, Zff 
jnuma 27, 11 zł. i srebrną obrączkę.

 0  —

SKAZANIE DWUCH ZŁODZIEI.
Do przebywających w Wojkowicach' 

Komornych kupców czeskich Alojzę i 
go Jilk i i Jana Chytki zakradli się w > 
nocy złodzieje i skradli im 1000 zł. J 
'dokumenty.

K iedy ostatni ze złodziei chodził 
już po drabinie, którą przystawili dcl 
okna, kupcy obudzili się. Zaalarmo .va- 
ni sąsiedzi ujęli jednego z łotrzyków; 
21-letniego Bolesława Sochackiego z 
Grodźca, ten zaś wydał drugiego współ 
nika Jana Kasprzyka, lat 29, z Grod
kowa (pow. będziński).

Okazało się, że obaj są weterana-i 
mi kunsztu złodziejskiego.

Sąd okręgowy w Sosnowcu skazał 
wczoraj Kasprzyka na 3 lata więzi ę* 
nia, a Sochackiego na 2 i pół roku, 
Obydwaj pozbawieni zostali praw na' 
lat dziesięć.

Z  D Ą BRO W Y .
(d) Gimnazjum żeńskie im. E. Za- 

widzkiej, L. Młodzianowskiej.Dzikow^ 
skiej w Dąbrowie ku czci St. W yspiań
skiego. Po nabożeństwie odbyła się w, 
lokalu gimnazjum podniosła uroczy
stość. W pięknie ukorowanej sali zgro_ 
madzone uczenice odśpiewały „War
szawiankę", poezem nastąpiły dwa prze 
mówienia uczenie na temat aktualności 
i znaczenia W yspiańskiego, oraz dekla: 
macje z „Nocy listopadowej", „Wyzwo
lenia" i odegrano obrazek sceniczny z 
„Warszawianki": „Anna i Mar ja". Wzru 
szający był moment, gdy bezpośrednio 
po pierwszem przemówieniu uezeniey, 
dyrektorka gimnazjum zabrała głos i 
przedstawiła, ozem było zjawienie się 
W yspiańskiego dla zwątpiałego pohole 
nia, nie wierzącego w odrodzenie Pol
ski, jako państwa przez czyn. On wie„ 
rzył w czyn i przeczuł wodza i Polskę 
odrodzoną. On miał ją w sercu, nie na 
ustach. Na zakończenie młodzież, profe
sorowie z dyr. Młodzianowską-Dzikow 
ską na czele odśpiewali hymn państwo 
wy. (Gimnazjum przygotowuje również 
urozmaicony wieczór, poświęcony W y
spiańskiemu. dla szerszej publiczności 
w miejscowej resursie).

(d) Czyje soki i  marynaty? Kilka 
dni temu policja w Strzemieszycach od, 
biła złodziejom łup w postaci 20 but. 
różnych soków i marynat. W łaściciel 
tych smakołyków może się zgłosić po 
odbiór do komisarjatu.

(d) Kradzieże. W nocy z 27 na 28 bm. 
ze spichlerza majątku Ciechanowskie^ 
go w Grodźcu skradziono pewną ilość 
owsa i jęczmienia, oraz 5 pasów od u- 
przęży. Straty -wynoszą 200 zł.

— Ze strychu, przy ul. Sienkiewicza! 
11 w Dąbrowie, na szkodę H ajzli W y- 
kraj, skradziono bieliznę, wart. 200 zł.

— Dn. 28 bm., obok przejazdu zagój 
skiego, przechodzącej drogą Stanisła
wie Kołaezyk, zam. w Sławkowie, nie„ 
znany osobnik wyrwał z ręki torebkę, z 
zawartością 10 zł. Osobnik ten, po za
braniu pieniędzy, torebkę wyrzucił, poi 
czem zbiegł.

BRATOBÓJCA
Romans.

89.
Udać się do Francji byłoby to na 

rażać się dobrowolnie na niebezpie
czeństwo. Z drugiej strony jednak' 
pozostać w Berlinie, nie chcieć zajtno 
wać się wcale córką Ryszarda, czyż
by w ten sposób nie wzbudził na no 
wo podejrzenia żony?

Wziął do ręki dziennik, który po 
dawał wiadomości o potrójnej zbro
dni w Saint - Ouen, i odczytał od po 
czątku do końca, spokojnie, ważąP 
doniosłość każdego zdania, wj razu.

Dwa główne punkty uderzyły go 
i dodały mu trochę energj’ Naj
przód rzekome zapewnienie, że odź 
wierna fabryczna prz mie-iiuna w no 
cy do szpitala św. Ludwika, mogła 
być uważaną za straconą. Następnie 
stwierdzenie odwagi i poświęcenia 
niepospolitego, których złożył dowo
dy Klaudjusz Grivot, pierwszy maj
ster fabryczny.

Zatem Klaudjusz, jego wspól
nik, nietylko nie ściągnął na 
siebie podejrzenia, ale nadto znalazł 
sposób do odznaczenia się wśród naj 
dzielniejszych ratowników i widocz
nie zasłużył na pochwały,jakiemi go

obsypywano. W ten sposób mecha
nik pokrywał swego wspólnika.

Co do Weroniki Sollier, zapewne 
już nie żyje, a zresztą gdyby nawet 
żyła, to pobyt jej w szpjlalu niezawo 
dnie będzie tak długi, iż uczyni nie- 
możebnem spotkanie się z nią.

Robert rozważał to wszystko za i 
przeciw, gdy znów zapukano do jego 
pokoju.

Nowy go ogarnął niepokój.
Na progu stała Aurelia z listem 

w ręku.
— Przyniesiono to do ciebie .z am 

basady francuskiej, rzekła. Przeczy
taj prędko... zapewne piszą do ciebie 
z zawiadomieniem śmierci brata.

Ręką drżącą ze wzruszeniem, Ro 
bert rozdarł kopertę noszącą ua 
sobie pieczęć ambasady.

Zawierała dwa listy.
Pierwszy, bardzo krótki, opiewał

„Panie i drogi ziomku! Pośpie
szam przesłać panu ten list, który za 
pewne jest bardzo ważny“.

Następował podpis sekretarza am 
basadora..

Otworzył drugi list. Był on nastę 
pującej osnowy:

„Kochany panie Yerniere! Nie zna 
jąc pańskiego adresu w Berlinie, 
przesyłam pnu ten list za za pośre
dnictwem naszego ambasad.ora.Przy 
nosi on straszną wiadomość.

„W nocy z 1 na 2 stycznia brat 
pański, Ryszard najlepszy przyja

ciel mój, zamordowany został, a w 
tymże czasie pożar zniszczył jego fa 
brykę. Czy nie uważasz pan tak, jak 
ja, że obecność pańska w Paryżu wo 
bec tak smutnych okoliczności, nie 
jest niezbędną? Pomyśl pan o swej 
bratanicy i biednym bracie. Przyjedź 
pan, ażeby pomódz nam w ocaleniu 
jej i pomszczeniu jego.

Daniel Savanne“.
— Proszę cię, zdecyduj się, rzekła 

'Aurelia? gćfy głośno odczytał ten list.
— Jużeuł się zdecydował. Jadę 

jutro z rana.
— Będę ci towarzyszyła.
— Bardzo mi przyjemnie jeżeli 

tylko nie lękasz się zmęczenia.
— Jestem silną, a zresztą co zna

czy zmęczenie, gdy chodzi o poecie- 
szenie biednego dziecka, które zbro 
dnia uczyniła sierotą!

— Masz serce anielskie.
— Nie, mam tylko serce kobiety 

i matki.
— Czy pozostawisz F ilipa w Ber 

linie?
— Wolę, ażeby jechał z nami. Nie 

prawdaż ?
— I  owszem.
— O której godzinie jedziemy ?
Robet zajrzał do rozkładu jazdy.
— O jedenastej minut 53 z rana, 

odpowiedział, ju tro  mamy 4, będzie 
my w Paryżu 5-go o godzinie ósmej 
minut trzydzieści dziewięć z rana.

— Zapewne uprzedzisz telegra/fiez

nie pana Savanne o naszym przyjeź 
dzie?

— Tak.
— Gdzie staniemy?
— W hotelu Wielkim, w sąsicclz-* 

twie bulwaru Malesherbes.
— Zapewne potrzebujesz pienię 

dzy?
Tego możesz być pewną.
 Ju tro  dam ci sumę, jaką ozna

czysz. Zajmę się zaraz pakowaniem 
rzeczy, pomyśl o swoich.

— Radzę ci niewiele brać z sobą, 
gdyż w Paryżu kupimy ubiór żałob
ny. Zamiast się męczyć, odpocznij.

Aurelia odeszła.
Gdyby w umyśle jej pozostał 

jeszcze choć cień podejrzenia, posta 
nowienie, przez Roberta powzięte, 
byłoby go do reszty rozproszyło.

Zamiast pomyśleć o spaniu, brato 
bójca przygotował walizę i umieścił 
znów w torbie podróżnej, która go 
nie miała opuszczać, majątek, skra
dziony Ryszardowi. Następnie napi
sał depesze, z których jedna w ypra
wioną być miała do pana Savanne, 
druga do zarządu hotelu.

Aurelia już o świcie wezwała Fi- 
lipa i oznajmiła mu o podroży 
wspólnej, nie zwierzyła mu_ się J e d 
nak ani trochę w podejrzeniu, jakie 
powzięła na chwilę.

W południe nasze trzy osoby opuś 
ciły Berlin pociągiem kurjerskim.

d. c. n.



Trticicielka o anielskich oczach.
N IE  CHCE WYZNAĆ CO JĄ SKŁONIŁO DO POTWORNYCH

W cichym kwak te rs kim żywocie 
boerów proces truciciel ki „o aniel- 
skiem wejrzeniu", Daisy Melker, 
wywołał nielada sensację. Zhliska 
i zdałeka, szosą i bezdrożem ciągną 
długie karawany pojazdów na posie 
dzenie sądu do Johannishurga.

Na ławie oskarżonych zasiadła 
mała, drobna kobietka o w y g l ą d / i e  
ialki. Cera jasna, z rumieńcami, wy 
iaz oczu prostoduszny i pełen shi-ly 
czy. Trudno w niej odgadnąć 

potrójną morderczynię!
A jednak nie ulega wątpliwo?i i: 

maleńka, słodka Daisy uśmierciła 
skrytobójczo dwu mężów i syna z 
pierwszego małżeństwa i co najcie
kawsze — nie mając po ternu ża
dnych powodów!

Jako córka pastora, wychowana 
była w posłuchu i bojaźni bożej. Jak  
często bywa, młodziutka dziewczy
na o gorącem sercu i płomiennej wy 
obraźni snuła marzenie o królewi
czu z bajki.

Aż wreszcie gdy skończyła lat !9 
zjawił się „on“ : młody, dziarski A l
fred Oorołe. Rodzice przeciwni byli 
związkowi, co nie przeszkodziło 
wszakże młodym widywać się pota 
Jamnie.

Pewnego razu Daisy zniknęła z 
domu; niebawem hm plebanję p r z y 
szła wiadomość, że Pziowczy aa połą 
czyła się węzłem d “ N-wmym

z ukeehanvi d f’-"dem
Po dwu łatach Parole zmarł Mi-

Odczyty i pogadanie
o artykułach żyw n •ściowych:

N a wystawie pań domu, urządzonej 
pod nazwą „Pokaz gospodarstw a douio-j 
wego“ urządzone zostało stoisko p rzez1 
m ag istra t m iasta  Sosnowca (m iejski 
urząd zdrowia), w którem  znalazły po; 
mieszczenie eksponaty zakwestionowa
nych artykułów  żywności i różnych na^ 
pojów ze sklepów na terenie Sosnowca, 

Stoisko to powinny odwiedzić przede 
wszystkiem wszystkie osoby, k tóre  czy
n ią  zakupy, by wiedzieć czego m a ją  
przy zakupach unikać. Z eksponatam i 
umieszczonemu w stoisku zapoznać się 
też w inni i kupcy, którzy chcą zaopałry  
wać konsumentów w należyty towar.

W  stoisku od godziny 4 — 6 popo-| 
łudniu  mogą m ieszkańcy Sosnowca podj 
dać badaniom  mleko i śmietaną, byi 
skontrolować jaką  wartość m ają  tej 
a rtyku ły , w jak ie  zaopatru ją ich sp rz e j 
dawcy nabiału.

M. U. Z. w ydał ulotkę z przestrogam i _ 
d la  ludności — czego należy unikać, byf 
nie narazić swego zdrowia na szwank. 
Tablica o durzę brzusznym  oraz wyjaś„-> 
nienie, jak ą  role odgrywa w walce z du-i 
rem  woda i kanalizacje — jest wysoce; 
przekonyw ująca. _ .

Umieszczenie w jednym  stoisku dzie-j 
ła  wystawionego przez państwowe za
k łady  wodociągowe jest niezm iernie kO.j 
rzystne, gdyż daje ilustracje  ile to p ra- 

W E W SZYSTKICH BANKACH i KASACH W POLSCE. cy należy włożyć, by ludności dostar '

MORDERSTW.
komu nie przyszło na myśl, że padł 
z ręki Daisy i nikogo też nie zdziwi 
lo, gdy w niespełna rok potem wio- 
wa wstąpiła w powtórne związui 
małżeńskie, poślubiając Rober* a 
Spree ta. Niebawem i drugi mąż zgi 
nął nagłą, śmiercią, co również ni
komu nie zdało się podejrzane.

Daisy wyszła zamąż po raz trze 
ci, znawu, jak poprzednim razem, 
wprowadzając do domu męża, sy
na swego pierwszego związku, Ro- 
desa Corołe.

Ale chłopcu sądzony był krótki 
żywot: wprędce poszedł śialem oj
ca i ojczyma, wykazując oznaki 

śmierci z otrucia.
Pierwszy wpadł na ślady zbro

dni lekarz domowy, czyniąc po

równania zgonu trzech ofiar aniel
skiej Daisy. Ekshumacja zwłok wy 
kazała obecność strychniny, a miej 
scowy aptekarz zeznał, że na krót
ko przed śmiercią synka pani Mel
ker kupowała -większą ilość truci
zny na szczury.

Strychninę truciciełka podawała 
w kawie. Co ją skłaniało do tak po
twornych czynów — nie chce wy
znać. Trudno przypuszczać, by do
puszczała się ich w stanie niepoczy
talnym, lub w afekcie. Świadkowie 
wyrażają się jak najlepiej o cha
rakterze zmarłych, a i pani Melker 
trudno odmówić pełni władz umy
słowych.

Śledztwo ciągle jeszcze gubi się 
w domysłach.

Mimo kryzysu oszczędności rosną
Dokonane obliczenia statystycz

ne wykazują wzrost wkładów w 
polskich instytucjach finansowych 
tak państwowych, jak komunal
nych i prywatnych.

We wrześniu br. suma wkładów 
wzrosła o przeszło 6 miljonow zł., 
osiągając poziom ogólny 2.269 mil-
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żyły się oszczędności terminowe w 
sumie 2.600 tys. zł, oraz czekowe, 
żyrowe i na rachunkach bieżących 
w sumie 3.500 tys. zł. Podkreślić 
należy wzrost wkładów oszczędno
ści w PKO. oraz komunalnych ka
sach oszczędności.

SPRYTNY ZNACHOR „W Y N O SIU  
CHOROBĘ Z DOMU.

M ieszkanka Zagórza F r. W alasova 
jul. M iraszewskieh) złożyła emegdai w 
policji ciekawe zameldowanie, że do 
je j m ieszkania zgłosił s ię  jak iś  n i e z n a 
ny Jej osobnik i przedstawiwszy siQ 
za znachora, zaofiarow ał się wyleczyć 
je j męża chorego od dłuższego czasu 
na gruźlicę płuc.

Po opukaniu chorego i odmówieniu 
nad  nim, rzekomo uzdraw iających, 
lecz dla obecnych niezrozum iałych 
słów, znachor zażądał zapłaty, co o- 
czywiście p. W alasowa uczyniła, wrę
czając p. „doktorowi” 4 zł.

S p ry tn y  znachor widząc, że m a do 
czynienia z ludźmi dobrodusznym i, 
w ierzącym i w czary zażądał jeszcze 
w ydania poduszki i bluzki, k tóre  to 
przedm ioty zostaną zakopane na cmen
tarzu, aby w ten sposób „wynieść11 
chorobę z domu W alasów. W alasowa 
posłuszna woli znachora żądane prz .l 
m ioty oddała. Znachor spiesznie opu
ścił m ieszkanie, śm iejąc się  zapewne 
w duszy z naiwności ludzkiej.

Koło BBWR. w S^moni.
W ioska nasza, należąca do gm iny o- 

żarowiekiej, będąc na uboezu, nie brała 
na zew nątrz żywszego udziału. M amy 
tu  swoją świetlice sejmikową, k tórą kie 
ru je  miejscowe nauczycielstwo, m am y 
w m iejscu kościół, szkołę, k ilka sklepów-. 
W ieś żyje własnem życiem. Zam ierza
m y budować obecnie tu  dużą szkole i 
m yślim y nad sposobami, jakby  na ten 
cel zdobyć pieniędzy.

W dniu 13 listopada odbyła sią w 
szkole akadem ja ku uczczeniu roeznicy 
pow stania Polski. N a akadem je przyby 
Ii delegaci z Sosnowca.

W  dniu 19 listopada odbyło sią zebra 
nie wiejskie, na którem uchwalono n a 
wiązać żywszy kontakt ze społeczeń
stwem Zagłębia. Powołano do życia 
miejscowe koło BBWR. Zapisało sic 12 
członków. Prezesem  koła. obrano p. W in 
centego Chylą, kierown. szkoły, sekre
tarzem  p. Józefa Sapinskiego.

M am y obecnie nadzieje, że skoro stwo 
rzono ośrodek społeczny, to i władze be_ 
dą o naszej wsi wiącej pam iętać. P rzy 
dałby sią w naszej wiosce jak i kurs 
przysposobienia rolniczego, bardzo chę
tn ie widzieć będziemy pożyteczne dla 
wsi odczyty i pogadanki.

Ludzie, których bałamucono przyszli 
do przeświadczenia, że choć ciężko, 
to n ik t sam  nie da rad y  biedzie. N ato
m iast w grom adzie prędzej da _się k ry 
zys przebrnąć. Do takich poważnych o- 
byw ateli, co rozum ieją, iż wieś to cząst
ka państw a należą w ybitn iejsi gospoda- 
rze jak : Lemańczykówna, Sapiński, Kuś, 
Okopa, Czapla, Pełka, Furgacz, M arcin
kowska, Kadłubiec, T ajer. Zawodnik 1 
inni. W. M

niebezpieczna ązajka złodziei mieszkaniowych  
przed sadem grodzkim w Kielcach.

W  Kielcach od dłuższego czasu g ra 
sowała dobrze zorganizowana szajka 
złodziei mieszkaniowych. Na czele szaj
ki s ta ł znany aw anturnik  Jan  Nazary, 
k a ran y  już k ilkakrotnie za mniejsz« i 
wieksze kradzieże.

Podczas jednej z kradzieży zostali 
oni ująci i postawieni przed oblicze 
sprawiedliwości.

W  sądzie grodzkim, który rozpalry  
wal ich sprawy okazało sie, że banda 
w ciągu 2 i pół miesięcy dokonała 5 ciu 
większych kradzieży, które sąd kolejno 
rozpatrzył.

Za kradzież mięsa z ja tk i M ajera 
T arki, skazani zostali Ja n  N azary i 
W ładysław Polosek — po 1 roku wie 
zienia.

Za kradzież obuwia z w arsztatu szew 
ekiogo Ludwika Kani, Jan  N azary i 
W ładysław  Polosek — dostali po półto
ra  roku wiezienia, a Franciszek N azary 
skazany został za paserstwo na 1 rok 
wiezienia. Za kradzież garderoby i pro 
duktów żywnościowych ze sklepu Woj 
ciecha Sroki, zam. przy ul. M łynarskiej, 
skazani zostali bracia Ja n  i Franciszek 
Nazarowie po półtora roku wiezienia, a

P io tr Parolski za udział w kradzieży na 
pól roku wiezienia oraz za paserstwo 
skazani zostali W ładysław  Polosek - -  
na pół roku wiezienia i Żak z żoną. na 
miesiąc aresztu. Za kradzież towarów 
galanteryjnych ze sklepu Moszka Rozan 
blata, skazani zostali Ja n  N azary i 
W ładysław  Polosek — po półtora roku 
więzienia i za kradzież cholewek i obu 
wia z w arsztatu szewekiego Joska  Ger 
szenowicza, skazany został Jan  N azary 
na pół roku wiezienia.

W sumie J a n  Nazary, skazany zo
stał za udział w 5_ciu kradzieżach na 
6 la t wiezienia, W ładysław  Polosek, za 
udział w 4-ch kradzieżach na 4 i pół ro 
ku wiezienia i Franciszek N azary za 
udział w dwuch kradzieżach — na 2 i 
pół roku wiezienia.

Łączny wyrok w tej spraw ie wyda 
sąd okręgowy w Kielcach.

Ponieważ Ja n  i Franciszek Nazaro
wie odpowiadali z wolnej stopy, sąd po 
ogłoszeniu pierwszego w yroku skazują
cego polecił ich zaaresztować na sali 
rozpraw. Okutych w kajdanki wraz z 
Poloskiem odprowadzono dla przetrw a 
nia kryzysu, za k ra ty  więzienne.

Ostrożnie z fotografiami.
Pan Maurycy Fiszbajn cieszy 

się w kołach złotej młodzieży W ir- 
szawy opinją skończonego donzu- 
ana. Mężowie przystojnych żon me 
mówią, o nim inaczej jak „ten żyui- 
ny łobuz Fiszbajn" Pan Moryc nie 
kryje się zresztą ze swemi podbo
jami, opowiada » nich często i 
barwnie. Okazuje nawet na żądanie

fotograf je uwiedzionych
przez siebie piękności.

Kiedyś siedząc w kilku panów 
w cukierni B-ci Studnia, na. B ielań
skiej, usłyszał zwykłe zaproszenie:

— Panie Fiszbajn opowiadaj 
pan, jaki fajn kawałek, co już pan 
wisz.

Prośba poparta była eynicznemi 
mrugnięciami i cmokaniem.^ Pan 
Pan Moryc zaczął opowiadać.

— W całej mojej karjerze don- 
żuańca, inflagrandziarza i kobieU 
nika po raz pierwszy zdarzyło się 
rai spotkać takiego typu. jak nimej 
szy, co go posiadam na takowej fo- 
tografji.

Spoglądajcie panowie na cudnej 
blondyny, która miała szczęście d> 
mnie należeć, z którą się zapozna
łem w tramwaju Nr. 0.

Nie pójdę panom opisać deta
licznie tego fakta, powiem tylko of, 
ef! happy end! Pierwszy klas. 7 e

nogi, co ich panowie widzicie na 
fotografję.

— Pokaż pan tych nóg — za
wołał jeden ze słuchaczy, p. Pinkus 
Jagódka — poczem dodał:

— Nie zazdraszczam się z pań
skim pyskiem, jak to powiem mo
jego wspólnika Pirowera, pan się 
poszleś dotyczyć jego żony.

Długo polował p. Pirower na 
rozpustnego Fiszbajna i dopadł
szy go razu pewnego przy bramie 
domu nr. 55 przy ul. Smoczej, wcią 
gnął go do niej i posiniaczył.

W ten sposób obaj panowie w 
towarzystwie uroczej p. Piroweio- 
wej znaleźli się w sądzie grodzkim.:

—  Niech ten pan Fiszbajn po
wie skąd on wziął mojej fotografji 
bo ja go nie dałam, ja  mu we w >• 
góle pierwszy raz widzę — wołała 
oburzona piękność.

Zawstydzony donżuan wyznał,- 
że fotografję kupił z kosza na uli
cy, gdzie

wyprzedawano po groszu 
za sztukę niewykupioue zdjęcia fil 
mowe robione na ulicy.

Przez objektyw tego aparatu 
została uchwycona w przejściu p. 
Pirower.

Wobec tego wyjaśnienia pano
wie "wybaczyli sobie urazy i sędz a 
sprawę umorzył -

ezyć dobrą wodę do picia. Należy przy-l 
puścić, że osoby, które odwiedzą stoisko 
zostaną przekonane o należytej w artości 
wody z sieci wodociągowej i o szkodli.) 
wości oraz niebezpieczeństwie, jakie 
spaść może na ludność, zaopatrujące, 
sie w wode ze zwykłych studzień, k tóre  
zaw ierają na  terenie Sosnowca domiesz’ 
ki płynów ściekowych i dołów kloacz, 
nych.

Całość — pomyślana- jako dział hi-; 
g jeny  odżywiania—oprócz praktycznego' 
zapoznania konsumentów, czego należy 
przy kupnie, unikać — ma na celu pou
czenie kupców, w jak i sposób w inni u- 
rządzić swe sklepy (wynika t.i z treści 
ulotki) oraz na co w inni zwrócić uwagę 
p rzy  hurtow ym  zakupie artykułów  żyw; 
ności.

Do tego przyczynią sie również k ró t 
kie pogadanki praktyczne, jak ie  zostaną 
w okresie pokazu wygłoszone przez fa 
chowców w następujące dni o godz. 6 
wieczorem.

30 b. m. — Praktyczne sposoby rozpo 
znania domieszek sztucznych barwików 
w  a r ty k u ł a c h  s p o ż y w c z y c h —  d r . c h e m i i
Z. Minkowska.

2. X II. — O m leku i maśle dobrem i 
fałszowanem. Praktyczne wskazówki 
dla konsumentów — dr. ML Molieki.

5. X II. — O używkach dobrych i  fa ł 
szowanych — (pieprz, im bier,_ cynamon, 
kakao). Praktyczne wskazówki dla kunu! 
jących i sprzedających — .dr. M. Mo-- 
licki.

7. X II. — O occie i esencji octowej i 
wodach gazowo owocowych dobrych i  
fałszowanych. P raktyczne wskazówki 
dla kupujących i sprzedających — dr. 
M. Molicki.

9. X II. — O znaczeniu i wartości wp 
dy v/ gospodarstwie domowem.

W ysłuchanie odczytów przyniesie' 
wielkie korzyści naszym gospodyniom i 
tym  kupcom, którzy lo jaln ie chcą obsłu 
żyć konsumentów.

z  Za w i e r c i a .
(z) Przywłaszczenie. P . S ieradzki 

S tanisław  (Blanowska 4) oskarżył przed 
policją swą byłą służącą Zofję Widaw, 
ską (Tylna 35) o przywłaszczenie 15 zł. 
gotówką i bielizny, wartości 70. N iesu
m ienną służącą osadzono w areszcie.

(z) Zakończenie kursów. Dziś o godz. 
6130 wieczorem, w sali szkoły szklarskiej, 
nastąp i zakończenie kursów społeczno i 
oświatowych, prowadzonych od 20 biu., 
dla nauczycielstwa szkół powszechnych 
pow. zawierckiego i olkuskiego.

(z) K nrsy  m odelarstw a lotniczego. W  
tych dniach nastąp iło  otw arcie k u rsu  
m odelarstw a lotniczego, zorganizowane 
go przez powiatowy kom. L. O. P . P. 
dla nauczycieli szkół średnich i  
powszechnych, uczenie sem inarium  n a 
uczycielskiego, oraz dla członków kół 
lopp. Otwarcia kursu  dokonał referen t 
pow. kom. lopp. prof. S. Moroz. R eferat’ 
na tem at lotnictw a, wygłosił pow. 
instr. lotnictw a Sroczyński. Na kurs 
ten zapisało sie 30 słuchaczy. W ykłady, 
odbywać sie bedą raz w tygodniu, t. j. 
w każdą sobotę, w sali sem inarjum . W y 
kładowcami na kursie będą inspektor 
Dzioboń i instr. pow. lotnictw a Sroozyń 
ski.

(z) Kradzież. Poszmewskiemu Janow i 
z Chlewskiej Woli, skradziono z wozu na  
ul. Aptecznej worek sieczki, w którym' 
schowane były dwie pary  butów.

(z) R epertuar kin. K ino „Stella11 — 
C. K. Feldm arszałek. K ino „A rlekin11 — 
H rab ina  Paryża.

OFIARY.
Pracow nicy wydziału mechanicznego 

kopalni „Solyay11 zam iast wieńca na' 
grób śp. Stanisław a Adamskiego złoży
li 29 złotych 50 groszy na rzecz kom itetu 
bezrobocia w Grodźen.
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Z M Y S Z K O W A .
(m) Z „tygodnia m iłosierdzia". W  cza 

»ie „tygodnia m iłosierdzia" w Myszko 
wie panie ze stow arzyszenia św. Wiucen 
tego a P au lo  urządziły  zbiórkę odzieży 
i  gotówki n a  najbniedniejszych. Teren 
M yszkowa do zbiórki podzielony zo- 
s ta ł na k ilk a  rejonów.

(m) Smakosz. Bartosz Eugenjusz, 
m ieszkaniec Będusza, gm iny Ftńcżyęo, 
jest am atorem  owoców i drobiu, a ża 
niem a ich u  ziebie postanow ił zaopa
trzyć się na zimo, dobierając _ się do 
szpiżarui i komórek mieszkańców okoli 
ezny<*h wsi. Nie zdążyły jednak zebrane, 
go zapasu skonsumować, gdyż został na 
gorącym  uczynku schw ytany i cząso 
rzeczy, pochodzących z kradzieży zosta' 
ły  mii odebrane i zwrócona peszkodowa 
nyni, a B artosza oddano do decyzji sądu 
w Żarkach.

(m) K radzież roweru. M ieszkańcy Po 
snowea, Burzyński J a n  i W róbel F ra ń . 
liszek, przyjechali do Myszkowa i skro 
dli A bram ow i row er i worek cukrii w ar 
tośei 300 zł. Policja w padła na trop  zło
dziei, k tórych aresztowano. Skradzi.o 
nycli rzeczy p. T u rn er jednak  nie o trzy  
mał.

Listy cara  Mikołaja
’*■ sądzie częstochowskim.

W dniu 23-go grudnia rozpoczy
na się nowy rozdział długiej epopei 
sądowej - sprawy z powództwa kra 
biny Natalji Brassowej, wdowy po 
wielkim księciu Michale Aleksandro 
wiczu przeciwko skarbowi państwa 
polskiego.

Rozprawa zapowiada, się bardzo 
ciekawie. Obie procesujące się stro 
11 y wniosły do sądu około stu nowych 
dokumentów, w tern kilka własno
ręcznych listów cara Mikołaja II do 
jego młodszego brata wielkiego 
cia Michała Aleksandrowicza.

ZE SPORTU,
H EB D A  I  TŁOCZ Y Ń 3K I W YJEŻDŻA 

J Ą  DO SZW EC JI.
Czołowi tenisiści nasi H ebda i Tlo- 

czyński m ają  niebawem  wyjechać do
Sztokholmu, gdzie rozegrają  k ilka spot 
kań w hali k ry te j z tenisistam i szwedz. 
kim i.

W iosną 19,33 r. sekcja tenisow a w ar
szawskiej „Legji ‘ sprowadzić rra  druży 
nę wioską z de S tcfan im  na czele oraz 
drużyną „Rotweiss" z B erlina z P ren  
nem i Crammem.

SZKOŁA N A RCIA RSK A  W ZAKO
PANEM .

W  Zakopanem  zorganizowana zosta
je na wzór słynnych szkół w S zw ajcaiji 
p ierw sza w Polsce szkoła narciarska.

Szkoła prowadzić będzie k u rsy  
dla początkujących, dla zaaw ansow a
nych i dzieci.

103 RANNYCH -  OTO W Y N IK  M E
CZU O M ISTRZOSTW O.

W  A rgentynie na zawodach o mi 
strzostw o doszło do krw aw ych zajść.

W  meczu finałow ym  stanęły  do wal 
k i drużyny. R iw er P la ta  i Indepedien- 
te. Po ciężkiej walce wygrała, R iw er 
P la ta  (3:0), zdobywając ty tu ł m istrza  
A rgentyny.
Zwolennicy Tndepediente wydobyli w ów 
czas rew olw ery i w czasie ogóln j 
s tre lan in y  poraniono 103 osoby.

Graczy w karetkach  więziennych wy 
wieziono z boiska. I  wszystko to działo 
się nu meczu!!!

C H R Y P K Ę  
D U S Z N O Ś Ć  

S I
S Z N O  

LE SAS3 D Ł A

B i i s mmmt\PASTUSI
ElfUSF.tt

A p t e k a  M ^ G Ą S E C K I S G O  
W W A flS 2 A W łE.U L.Fl»ETA lś.

S p r i s d a j ą  a p te k i  ł e h ła d y  a p te c z n * .

TROCKI W  KOPENHADZE.

Na zapreszenie studentów duńskich do Kopenhagi przybył Trocki, lctóry 
w ygłosił ode* y t o rewolucji bolszewickiej. Na ilustracji b. dyktator Rosji 
w czasie przemówienia.

Od 2 -go grudnia r. b. rozpoczyna sic: 
WIECZOROWY DWUMIESIĘCCZNY I PÓŁROCZNY

Kurs Buchalferyjny
PRZY KURSACH HANDLOWYCH M. KOŁACZKOWSKIEGO

w Będzinie, ul. Sąecewska 25.   Zapisy codziennie,
UWAGA: Z Dmumiesięeznego kursu  uproszczonej księgowości dla p.p. Kup. 
ców — uczący się nie o trzym ują żadnych świadectw.

mmmm SI

TEATR
iiiSKS
w S O S N O W C U

telefon 2-03

Dziś w środę, dnia 30.XI. o g. 8.15 wiecz. 
po cenach popularnych od 49 gr. do 2.49 zł.

PŁOMIENNA NOC
kom edja w 4 obrazach M elehjoraLengyela.

Przedsprzedaż biletów w firm ie Wł. Czechowski.

!
❖

i
♦I

K in o  „EDEN” 4
O d  p o n ie d z ia łk u  do  ś rody  30 b.m.

To, czego je sz f^ e  w Polsce nie hyiol

BUFFALO BILL
1

P o tężn y  d ra m a t  z ta k ie m i a r ty s tam i jak  B U F F A L O  BILL, W I
LIA M  D E S M O N D , i JO E  B O N A M O . 

A rcy d ek aw a  akcja! O sza łam ia jące  tem p o  gry!
Film  w y ś w ie t la n y  b y ł  p rzez  3 m ies iące  w  n a jw ię k sz y m  k in ie  
A m e ry k i  „R .O X Y ”, o raz  przez  6 m ies ięcy  w  O p e rz e  p a ry sk ie j

FILM BUDZI W3ELXSE ZAINTERESOWANIE
P o c z ą te k  1 sean su  o 4-ej,

m s i

„S&wajcsrskia Essakie 
Żfoła" (z marką Kogut*) 
■są stosowane przy cho- 
robash ż o łą d k a , kiszek, 
obstrukcji I kamieni 
źSlelŁw^ch.

,,sz w a jc a rsk ie  Ś o rzk ła  2 (o ia" 
•ą naturalnym łagodnym środkiem 
prseczyszozająaym, ułatwiającym 
nsnkoje organów trawSsnla I daJa- 
łającym przecłu&o otyłoiti.

DROBNE OGŁOSZENIA

N auka i wyehowanie.

UDZIELAM lekcji, specjalność: 
na, niemiecki. Przygotow uję do 
nazjum . Zgłoszenia sub. „Student" do1 
adm inistracji „Expresu".

H  POSADY i PRACE

POTRZEBNY fryzjer, pomocnik, fry-| 
z jerka z ondulacją. Sosnowiec, R ybna 6 
POTRZEBNA zdolna ondulatorka. Wia^ 
domość: „Expres“ Dąbrowa.

L O K A L E

POKÓJ umeblowany oddzielne wejście 
Piłsudskiego 42 H I  piętro, fron t praw o.l 
POKÓJ umeblowany, z oddzielnem 
wejściem, do w ynajęcia dla dwóch lub 
jednego pana  M arjacka 6 m. 3.
PO K Ó J z kuchnią, łazienką, wygody i.( 
pokój kaw alerski do wynajęcia, P ro s 'a  
Nr. 12.
PO K Ó J umeblowany duży, słoneczny' 
od zaraz do wynajęcia. W iadomość w 
adm inistracji.

KUPNO i SPRZEDAŻ

SPRZEDAM  dom 8 ubikacji z ogrodem 
owocowym. Będzin, Górnicza 71 Nowak.

Zgubione dokument?
po 4 grosze za 1 wyraz.

JA N  ZIMNY zgubił książkę w ojskow ą,; 
w ydaną przez P. K. U. Zawiercie. 
CHAIM N A PA RSTEK zgubił dowód 
tożsamości konia serja  D. Nr. 187809. .
I. K L A JŃ E R  zgubił zezwolenie ze sta 
rostw a będzińskiego na prowadzenie roz 
lewni esencji octowej, wydane w listo 
padzie 1931 r. Proszę o zwrot za wyna
grodzeniem Sosnowiec, Głowackiego 3.
D ZIEK A N  LEOPOLD zgubił kartę  po
wołania, w ydaną przez P. K. U. Bę
dzin. ___
STAROŚCIAK MAR JA N  zgubił _ do
wód osobisty, w ydany przez M agistrat 
m. Sosnowca.
SAKOW SKI ATANAZY zgubił dowód 
osobisty, w ydany przez pow iat Olkusz 
i książeczkę wojskową, wydaną przez F. 
K. TT. Miechów.

Różne

SKRADZIONE zezwolenie na broń na 
rok 1932, wydane przez Starostw o Bę
dzińskie oraz legitym ację służbową z 
września 1928 roku na im ię Tadeusza 
Draganowskiego, zamieszkałego w So
snowcu, przy ul. Jagiellońskiej 3 unio 
w ażnia się.
PIEK A R N IA  w Zagłębiu Dąbrowskiem 
do odstąpienia od zaraz. W iadomość: 
„Expres Zagłębia" Sosnowiec.

W k ró tc e  H ^ S F t l  W k ró tc e

ZA oszczerstwa skierowane pod adre
sem m ojej osoby przez P an ią  K azim ierę 
Derebszową poczyniłem kroki na drodze 
sądowej. Im iełiński. Dąbrowa _ Górni
cza.

Hśns-Teatr
„PAŁACE”

Od dn. 28 listopada. 
REKORDOWY PROGRAM!

■ Z rozkazu księżniczki
z  U i j ja n ą  H a r v e y  i H e n r y k ie m  G a ra !

■> Krwaw® nocą marokańskie
2 J a r k i e m  H o l f s m .

K IN O

<ino-Teatr „Udziałowy”

DZIŚ PR EM JER A ! 
Największego arcydzieła doby obecnej

Sierżant X
z IW ANEM  MOZŻUCHINEM i SUZY VERNON w rolach

tytułowych.
Jedyny  film  w sezonie z Mozżuchinern.

N astępny program  M arlena D ietrich w f i 1 m i e „ B L O N D  
V E  N U  S“.

Wydawca: Helena Monsiorska, Druk. Exores Zagłębia14 Sosnowiec, Teatralna 1. tel. 4-94. R edaktor od p.: Józef Oskó!?U.


